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U  Gabon: V o y a g e  en M o r e e ,  ct
C o n s t a n t i n o p t e . e n A l b a n i e e t  d a n s  Autor, dla słabości zdrowia przy- 
p l u s i e u r ,  a u t r e ,  p a r t i e ,  d e l E a r o  pemuszony op.JcioEg.pt, pod koniec roku
O t h o m a n  p e n d a n t  U ,  A n n i e ,  n 9S,-798 został m oszcz,śliwie schwytanym

po. « o o , . t  Igor. par F .C . H. L . P o u -przez Korsarza Trypolitańskiego i za-
queviUe,  Doctear en Midecme, Wembre de prowadzonym naprzód do M ore., zkąd
la Commission de, science, et de, arts d~E-pokilkomiesięczney dosc um.arkowaney

gypU etc. Ommge enric hi d m  prieis hi,to-n i e w o l i ,  wespół z towarzyszami.deszcz
rime et g i o g r a p h i q u e ,ur tancimne Epir eścia, przewieziono go do Konstantyno-

et de Ca,te, drenie, par M. B a r b i i  d a  pola. Stan iego lekarski pomógł żep o d -  
B  o cage,  auompagni de pieces justificative,,czas swego przebywania w  More, zna-
et orne de f.gares et de Vue, n o w e l U , . T.  I -lazł sposobna okoliczność, zebrać równie
V I I  et <42 pao. T. II. X V  et 2S7p. T.nauczaigce iako i ciekawe wiadomości o

III. X X I  et 341 r- m -  * ■ ie!t :  p ° -  tey c^ ci G recyi’ w s‘T y '
dróż do Morei, Konstantynopola, Alba- tności poil imieniem Peloponezu, która 
nii i wielu innych części Europy Oto- nie iest ani naybardziey uczęszczaną ani 
jnańskiey w  latach 1798, 99, 1800, i 1801. naystaranniey opisaną przez 
przez F. C. H. L. P o u q u e v l l l e ,  D o- snych wędrowników. „ Ze wszystkie i 
która M edycyny, Członka Kommissyi „ stron Europy, słoma l . P o u q  
Egipskiey „mieiętności i sztuk i t. d. Z „ l e  st. . 53., udai, się do Aten dla o -
krótkim historycznym i geograficznym „ glądama zabytków pozosta yc . Zda

, , „  . ,»• „ „ » sie że to miasto zagarnęło całe p o-opisem starożytnego Epiru z Mappami „ ie ę
zrobionemi przez P. B a r b i e  du  B o- „dziw ien ie wędrowników, i wyglnzo- 
c a „ e , z dołączeniem sztuk nsprawie- „ wało, ie  tak powiem, z paimęc. ludz- 
dliwczycb, dzieło ozdobione figurami i „ Wey reszt, Grecyi. Z tem wszystk.em  
nowemi Widokami. T . I. VII i 54a st. „ Uci rzeczy do widzenia w  pobl.-
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„ skich okolicach? ileż miejsc intere- 
„ śniący cli do przebieźenia? Lecz jeżeli 
„ się godzi wymawiać to zapomnienie 
„ czyli raczey takowy postępek wędro- 
„ wnikow,
„ rei trudności pomnażają się ciągle wraz 
„ po przebyciu is Inni; dodam nadto, iż 
„ trzeba było znaydować się w okoli- 
„ cznościach takich w jakich ia byłem, 
„ to iest: bydź w prawdzie ieńcem 13aszy 
„ lecz używaiącym swoiey wolności, i 
,, razem lekarzem, ażeby mieć łatwość 
„ nietylko widzenia moiemi oczyma przed- 
„ miotów, ale też osobliwego rozmawia- 
j, nia o nich z kraiowcami.,,

Pierwszy tom  ninieyszey Podróży 
nad którym wyłącznie teraz zastanawiać

dwie części; pierwsza, całkiem prawie 
topograficzna, stanowi nie iako drogopi- 
sino, d o k ł a d n e  wymienienie drog , gór, 
rzek, miast, w si, miasteczek, ich po­
łożenia, nazwisk dawnych i teraźniej­
szych, przedmioty znamienitsze które 
zawieraią lub które na myśl przywodzą. 
To ustawiczne zbliżanie dzieł i wypad­
ków starożytności czvni nadewszystko 
czytanie bardzo zaostrzaiące. Ztem w szyst- 
kiem wyznać potrzeba, iż bnyna imagi- 
nacya autora wprowadza go niekiedy w 
omamienie, i ze niezawsze iest kiero­
wana i oparta, iak bydź powinna , na
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gruntowney nance i zdrowey krytyce . 
Tak naprzykład wyieżdżaiąc z A r g o s ,  
miasta, które swe dawne zatrzymało na­
zwisko, rozwesela czytelników swoich

więc
„ to  pyszne miasto Argos, którego imię, 
,, od tylu sławione pisarzow, do nayod— 
„ legleyszey przeydzie potomności. Gdzież 
„ są świątynie i wspaniałe budowle k tó - 
„ re ie zdobiły? W  cóż się obróciły 
„ marmury tylu bohalyrow których i~ 
„ miona żyią ieszcze ? Któż mi wska- 
„ źe mieysce na którym stał p a ł a c 
„ K r ó l a  K r ó l ó w ,  A g a m c n u i o n a ? ” 
(W idać że autor niedokładne miał w ia- 

Króla Królów, k tó- 
podo- 

dość 
r g o s ,

miasto rządzone było przez D i o -  
m e da; A g a m e m n o n  zaś panował w 
M y c en a c h .) ,, Gdzie teatr, g d z ' i e s i a -  
d i u m w k t ó r e m o d b y w a ł y  s i e i -  
g r z y s k a  N e m e y s k i e ? ” A pocóż au­
tor szukał tego stadium w Argos, kiedy 
w.adomo iest, co i nazwisko samo wy­
raźnie pokaźnie, że igrzyska te odpra- 
wowały się w Neni e  i, małcm miasteczku 
odległem około dwóch mil od Argos?— 
St. 4^8 „Niedaleko stamtąd widać K a r- 
„ yatlii dawne miasto My ceny i g r  o b 
„ w y s t ę p n e y  f a m i l i i  A t r i d o w ,  cło 
„ k t ó r e g o  z w e w n ę t r z n y m  w s t r ę -

GAZETA LITERACKA WILEŃSKA

powiem , iż dążącemu do Mo- następniącemi słowy: st. 4g5. „ Tam

dom ości.. Ten pałac 
ry  zką linąd podług wszelkiego 

się mamy, poświęcony iest całkowicie bieństwa do prawdy musiał bydź 
opisaniu Morei. Dzielić go można na nikczemny, nieznaydował się w A

które
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,, t e r n  z b l i ż a ć  s i ę  p r z y c h o d z i . M o -  
3, nnm en t zachowany iest w  c a ł k u ,  sk ła -  
„ da się z dwóch sztuk m arm uru  og ro -  

„ mności zadziwiaiącey, z płaskorzeźby i 
» pięknych ozdób, k tó rych  P. de C hoi-  
„  seul-Gouffier, w  d r u g e y  części sw o -  
,, w y  p o 'r ó ż y  m alow ai zey do G re c y i ,  
„ tak  długo oczekiwaney i u p rag n io iey  
„ od uczonych, dadź raa ,  iak tw ie rd z ą ,  
,, koperszfych, a który więcey o! iaśni n i-  
„ żeli wszelkie opisania iakiebym  mógł 

„ ucz j-nić. W ieśniacy mniey baczni na 

„ ważność tego grooowoa zrobili z n ie -  
„ go owczarnię. Dalsze w  tey  m erze 
„ badania doprowadziłyby n  i e z a w  o -  
„ d n i e do odkrycia grobów Egista i K ly -  
5, tem nestry które się niedaleko znaydo- 

„ wały . „ M y eny za czasów Pa lizania- 
sza (ob. iego podróż do Grecyi Kię. II, 

r. i 5  §. 4. i r. 1 6 , §. 5) były iuż tylko 
kupą  rozwalin. N apróź oby tam  szu­
kano lego pysznego M a u z o l u  c z y l i  
g r o b o w c a  w y s t ę p n e y  f a m i l i i  A -  
t  r  y  d ó w. W spom ina  cale poprostu o mo­
gile A ireusza, o grobowcach Agamemno- 

. n a ,  iego towarzyszów, K ly tem nestry  i 
Egis a ,  bez dodafku żadnego słowa kto— 

reby  mogło tworzyć wyobrażenie o w iel-  
kiey wspaniałości takowych pam ią tek .O - 

gromne głazy m arm uru  i ozdabiające ią 
płaskorzeźby, mogą więc podobno nale­

żeć do inney iakiey pamiątki lub grobu
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późnieyszego daleko, aniżeli ów familii 
Atreuszowskiey.

Z pow odu muzyki tureckiey m ało 
harmoniczney chociaż bardzo  h u c z n e y , 
k tórą  uszy wędrownika naszego znuordo- 
dowane były u Baszy W T rjp o l i tz a ,  sto- 
łecznem mieście M ore i ,  w zyw a (st. 55) 
Apollina, K r ó l a  M e n a d  ( ! ) ,  b ó s t w a  
E u r o  t u ,  d o l i n y  u l u b i o n e  o d  M u z  
i c h o r o  w  n i e b i e s k i c h ,  gdzie należy 
uw ażyć , że ani kiedykolwiek Apollon 
mi any był za Króla  Menad czyli B a k -  

chantek ,an i Eurotas, znaioma rze k a L ą c e -  
dcmonu, m iała  bóstwra szcze°ólne, ani o—

J  O J

Jaczaiące ie doliny były kiedyżkolwiek, 
ile nam  w iadom o , bardzo lubione od Muz 
i chorow niebieskich.

R ów nym  sposobem niewierny, żeby 
gay A l t  is  p rzy  O lym pie ,  m i a ł  b y d ź  

p o ś w i ę c o n y  c z y  s t e y  D i a n n i e  ( st. 

1 2 9 ). Auforowie czyniący o nim wzm ian­
k ę ,  opisuią go za gay święty Jowisza. 
A utor niem niey zle zaiuformował się gdy 
mówi wraz niżey: „ W ia d o m o  że blisko 
,, obwodu tego gaiu, kto'rego widać ie— 
„ szcze pozostałe s iady , n ieśm ierte lny 
„ Xenofon, w ygnany z własney oyczy- 

„ zny po odwodzie D z i e s i ę c i u  t y s i ę -  
„ cy, obrał sobie spcko}me schronienie. 
„ Ró wnie pobożny iako i wdelki wtodz, 

„  zwycięzką ręką  wzniósł kośeioł D ia n -  
„ nie i m a ł y  w y s t a w i ł  d a m e k .  P o d  

(*)
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„ t y m  to  n i s k i m  d a c h e m ,  pisał te t y n e i ,  i  Pallantium, chociaż mebył namiey. 
dzieła, które naszych czasów doszedł- scu położenia żadnego z nich. Podatki

szy, służyć będą w  potomne wieki za 
„ wzór naylepszym pisarzom a za nau- 
,, kę naybiegleyszym wodzom.,,

Gdyby chciał tylko poradzić się po­
dróży Anacharsysa, tamby znalazł że do 
S c i l l o n t y ,  miasta niewielkiego, które 
rzeka Alfea od Olympia przedziela, X e -  
nofon wygnany z Aten oyczyzny swoiey 
schronił się, nie z własnego wyboru, lecz 
z e  L a c e d e m o n c z y k o w ie ,  podług Pauzania-
sza (Xię. V. roz. 6. §. 4.}, ustąpili iemu tego. 
miasta; ukolicznośc bardzo sprzeczna z nic- 
w i e l k i m  d o m k i e i n  który nasz Autor, 
iedynie z łaski swoiey, iemu buduie , i 
a niskim dachem, pod którym imaginacya 
iego troche wybuiała pisać mu każe dzie­
ła. Przez takowe okrasy, że nieużyie- 
my wyrazu dobitnieyszego, podania hi­
storyczne staią się zupełnie zmącone w  
dziele, którego naypierwszą i główną za­
letą powinnaby bydź dokładna prawda 
w  opowiadaniu i rzetelność \* opisach; 
mogą one nawet rzucić letkie podejrze­
nie na tę istolniey-szą część dzieła, w ki o— 
rey Autor udziela nam swoich postrze- 
żeń o stanie niniejszym  ludu i kraiu któ­
ry odwiedził.

Rząd Morei całey, powierzony iest 
Baszy trzytulnemu mieszkającemu w T ri-  
połicy, mieście zbudowanym, podług Au­
tora , z rozwalin Megalopola, Tegei, Man-

przywiazane są do osob i do własności. 
Turcy płacą tylko podatek ziemski, a ka­
żdy mieszkaniec nie Muzułmanin, doszedł­
szy lat 12, winien nadto wnosić pogłó- 
wne czyli caratch. W szyscy bez -wyjąt­
ku niemuzułmanie maią ubiór szczególny , 
aż do rozróżnienia stanów. Podług ra­
chunku naypewnieyszego, Morea zawie­
ra 4oo,ooo Greków, i 5,ooo Turków i 
4,000 Zydow. Niewchodzi iednak w  tę 
liczbę 4o,ooo Maniatow (Mainottow) mie­
szkańców tey części Peloponezu, położo­
n ej między odnogą Lakońską i Messcn- 
ską, walecznych potomków starożytnych 
Spartanow, którzy znaleźli scbronienie w  
wąwozach góry Taygetu, i lubo od czasów 
panowania Cesarza Bazylego Macedoń­
czyka nawróceni do wiaryChrześeiańskwy, 
niedali się iednak Otomanom uiarzmić, i u- 
mieią aż dotąd utrzymać nieiaki rodzay 
niepodległości. Zjednoczeni pomiędzy so­
bą kiedy przychodzi walczyć z nieprzy- 
iacielem powszechnym, skoro, tylko prze­
szło niebezpieczeństwo, dopuszczają się 
Maniatowie niesnasek które częstokroć 
zakrwawiły ich ziemię. Szanuią atoli star­
ców; zdania ich są wyrokami; nigdy mło- 
dzieńce i niewiasty niezbliżaią się do nich 
bez. oznaki głębokiego uszanowania* B e j  

mi eszkaiący w  C i t r i e s, pi zy w o dzi do 
skutku środki bezpieczeństwa i obrony u-
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łożone  w  zebraniu czternastu  nacze ln i- o nim  w iadom ości, a fz k tórych  naycie- 
kow , b ierze  inw esty turę  od rządu  tu r e -  kawsze w ypisaliśm y, gdyż w  czasie sw o - 
ckiego, po o trzym aniu  p ie rw ie y  od M a- iego przebyw ania w  M o re i, m iał zw iąz- 
n ia tow  kom m endy. W y b ie ran y  iest z k i z niektórym i z znakom itszych m ie - 
pom iędzy w łaścicielow  i ży ie  iedynie z szkańcow kraiu  M aina , a ci iem u p o -  
dochodow  sw ego dziedzictw a. W re śc ie  trzebnych  udzielili inform acyi. 
iest on p rostym  naczelnikiem  z ty tu łem  Im ię Sparty iedynym  iest szczątkiem
B eia , m aiącym  tylko pozor w ładzy. N ie -  z pozostałości tego  sław nego m iasta. O d -  
w iasty  tych  M an ia tow , niem niey odw a- w iedzaiący te  s tro n y  zaledivo m ogą pó  ­
źne iak  ich d z ie c i, dzieliły  n iekiedy z znać iego położenie i m ieysce na k tó rem  
niem i nayw iększe niebezpieczeństw a. P o -  stało. Uczeni kraiow i rozum ieią  że M i-  

d ług autora są one w zorem  m atek , by w -  s t r a  iest dawną S p a r tą , lecz nieiest n a  

szy w przó d  przykładem  dziew cząt. P rz y -  m ieyscu tego  ostatniego. A lubo  m eza- 
m uszone iść w góry dla znalezienia swych w odnie z jego w ybudow ane ru in , na  pół 
m ężów  zaję tych , bądź uw ażaniem  n ie -  m ili iednak znayduie się od niego o d - 
p rzy iac ie la , bądź u p raw ą  ro li , n iosą z dalone. „ U lic e  M istry  są  m ałe , b rudne, 
sobą swe dzieci zawieszone na  barkach  ciasne i prow adzone po gruncie m e ro -  
w  koszałee z baraniey skury. Jedw ab , w nym . Dom y wznoszą się piętrami,- 0 -  
o liw a, w in o , zboż , obfituie w  części M a i-  taczaią ie iaw ory, cyprysy , 1 drzew a p o -  
n a ,  (M agne) którego ludność od lat dw u- m arańczow e, sp raw uiące  w idok p rz y ie -  
dziestu znaczny w zro st w z ęła. O prócz m ny i m alow niczy. Ż yw e kolory  k to re -  

tego, b a w e łn a , yallonee, miód, wosk, k e r -  m i m uzułm anie k raszą  sw e dom y, a b ru ­
m es i galas stanow ią głów ne p roduk ta  i natna i sm utna farba  dom ow greck ich  ^  
przedm ioty  handlu  tey krainy —  N aczel- te  p rze ry w an e  położenia, kopuły Kościo 
nicy czyli K ap itanow ie  w oyskow i noszą łów  i m eczetów, wszystko* m ów i że ię 
K aski starodaw ne f o r m y  F o c i o » a ( ? )  znayduie człow iek w k ra iu  cudzoziem skim ; 
k tó re  od w ieków  zostaw uią w spadku o y -  a gdy się oczy obrócą 11a b rzeg i E uro  
ciec synow i: n iek tórzy  m aią op .ócz  tego tu  (nazw anego dzisiay Y a s i l i  p o t a m o s  
tarcze m ogące służyć za w zór szacowny czyli rzeka  królew ska), ocyka się zdz i- 
naszym  historycznym  m alarzom — Chociaż w iony m yśląc że iest w  Lacedemonie.. „  

autor n ićm iał okazy i zw iedzenia sam  przez. M ury K ościoła W e n ery  zbioyney,.
sie k ra iu  M aniatow, rozum ie  iednak  iż  i szczątki H erku lesa  św iątyni, k tó re  po­
m oże ręczyć  ża  autentyczność udzielonych zostały,, bogatą byłyby do w yrabiana k o -
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palnią. M arm ur z  którego te wystaw ia­
no budow le, iest bardzo piękny i dale­
ko wybornieyszego gatunku aniżeli Pen - 
telicki. K aryery , z których go wydoby­
w ano, znayduią się w  górze Taygetu. — 
Co się tycze mieszkańców Lakonii, au­
tor usiłuie obalić potw arze P. de P a u w  
(w jego R e c h e r c h e s  s u r  1 es G r e c s ) .  
Podług autora zachowali ci mieszkance 
cós Spartańskiego w  przyw arach nawet. 
Mówi z entuzyazmem prawdziwie poe­
tyckim o piękności i wdziękach kobiet. 
St. 170. ,, leli postać ślachetna i zape—
„ w niona, formy eleganckie, postaw y, 
„  porządek regularny ich figur, które o - 
„ żywiaią wielkie błękitne oczy, obw ie- 

„  dzione długiemi rzęsy, wszystko w nich 
?) poryw a i otacza ie niewiem iakimśei 
,, urokiem nakazuiącem zarazem m iłość,

uszanowanie i podziwienie  Maią
„ oprócz tego, iak wszystkie oryentalne 
„ kobiety, głos przenikający duszę, i k tó - 
v  t'3 spi aw uie, iak przez oczarowanie , 
„  nayprzyiemnieysze uczucia. „

Męszczyzni w zrostu są wysokiego , 
rysy maią męskie i regularne. Odważni 
aż do zuchwalstwa. Maią przytem w ro­
dzoną skłonność do łupiestw a, która, po­
łączona z nieiakim gatunkiem naturalnęy 
srogości składa ich charakter bardzo m ści­
wy i niebezpieczny.

N e a p o l  M a l w a z y y s k i  który T u r­
cy nazywaią ieszcze M o n e m b a s i a ,  zbu­

dowany iest zrozw alin starożytnego mia­
sta L p i d a u r u s  L i m  e r  a. Leży w L a ­
konii w  odległości od Mistry na dwa do­
bre dni drogi. Co autor z tey okol ;czno— 
ści powiada (st. 186) o sławnym  Koście­
le Eskulapiusza położonym w okolicach 
tego m iasta, dokąd zbiegano się niegdyś 
ze wszystkich stron Grecy i, d a uhezen a 
się w chorobach n ap ash u a-ych, stosować 
należy do innego daleko sławnieyszego 
m iasta tegoż samego nazwiska' (L'pidau- 
ius) leżącego na wschodnim brz. gu A r— 
gobdyr naprzeciwko wyspy E giny , dziś 
I i d a v r e ,  które autor błędnie pomieszał 
z Epidaurem  Lakonii (teraz Monembasia) 
a które było tylko kolonią pierwszego. 
Aulor niepoymuie skądby mogła pocho- 
dzić sława Malwazyyskiego w i n a , ponie- 
waż winnice tych okolić same tytko m ier­
ne wina wydawać maią. Pomiiamy o - 
pisy A rkadyi, O lym pii, A rgos, K oryn­
tu ,  Nąupli i innych, dla j owiedzenia ie­
szcze słów kilku o drugiey części tey P o -  
dioży, k to i a , lubo w  rzeczy samey w ę— 
cey iest interesującą z rzeczy o którey 
trak! n i c , bynaymniey atoli nieiest l aką ,  
ażeby krótki z niey wyciąg zrobić mo­
żna było.

Autor traktuie tam o Grekach M orai- 
tach w ogulności, o ich zabobonach, zw y- 
cza ach domowych, wychowaniu dzieci, o 
igrzy skach,pieśnią cli i muzyce, o religii i mi_ 
nistrach czci, o uroczystościach, m ałżeń-
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s tw ach , sprzętach dom ow ych, o cerem o­
n iach  pogrzebow ych, o sianie ninieyszym  
ich w iadom ości, o policyi m iast i o pu ­
blicznych gościńcach, o tem pera tu rze  i 
porach  roku  M o re i, o porządku i sposo­
bie ich życ ia , o chorobach w łaściw ych 
tem u  k ra io w i, o zarazie, o stanie M edy­
cyny, o sztukach i rzem iosłach , o p ło ­
dach i handlu  M orei. W szystkie te  p rze d ­
m ioty  ukazuią obfite szczegóły bardzo in­
teresujące i c .ekaw e, które przytem  w y­
staw ione są w  w ym ow ie czystey i w y ­

b o rn e j , stylem  ożyw ionym  i ozdobnym , 

często iednakże w padaiącym  w  prozę p o ­
etyczną , iako to m ogli nasi czyteln icy  u -  
Ważyć z kilku kaw ałków  któreśm y p rz y ­
toczyli. W reszc ie  rozum ow ania autora 
okazuią niekiedy sposob w idzenia iem u 
szczegulny, k tó ry  tym  samym potrzebnie 

p rzez uczonego czytelnika bydź zm odi- 

łiko wanym .
Co do zabobonności G reków  p rzy ­

wodzi autor p rzy k ład  dość uderzający. 
Znayduiąc się w  T ripo licy , m iedzy in -  
szem i w izytam i osob c ie k a w y c h , on i 
iego wrspół—tow arzysze odw iedzeni zosta­
li od kobiet g reck ich , k tóre pod. pozo­
rem  zasięgnienia rad y  u lek arza , p rzy ­
szły zaspokoić sw oią ciekawość. J e  -  

dna baba pokazuiąc im dziecko, k tóre 
oni za p iękne uznali, p rosiła  ażeby m u 
w  tw arz  p lu n ę li; i pom im o w szystkich 

' • r z c ł o ż e ń  trzeb a  nareśeie było usłuchać,

254
gdyż inaczey rozum iałaby że zostało o -; 
czarow ane. D ow iedział się autor że ta 
osobliwsza prak tyka m iała za cel oddalić 
złe oko. rI o  złe oko iest djabłem  n ie— 
przyiaznym  wszelkiem u szczęściu; samo 

iego wspom nienie p rzeraża  nayodw ażn iey - 
szych. Z pow odu tak  dziwacznego m nie­
m ania strzegą się winszować kom u że ma 
piękne dzieci; unikaią podobnież głośne­
go dziw ienia się nad pięknością koni; po­
niew aż złe oko natychm iast narzuciłoby  
na te  dzieci lep rę  i t. d. L ecz skoro się 

Avspomni czosnek lub p lu n ie , czary  zo - 

staią odpędzone a złe oko skrępow ane.
M uzy, spraw iedliw ie au to r pow iada, 

n icm ieszkaią iuź na Helikonie. Jednak ­
że znayduią się ieszcze, m iędzy A rk a d ia -  
nam i i ludem  m orsk im , n iektóre p ieśn i 
należące do starożytności. JJaią się napo­

tykać R apsodow ie (chciał pow iedzieć śp ie­

wacy). otoczeni kupam i kobiet nucących

płaczliw ym  głosem  p rzy  odgłosie liry .__

P rzy tacza z tey  okoliczności h y  m n  p  o -  
g r  z e b o w y   ̂ au tor lubi em fa tyczne  na-f 
zw ania ) złożony na uczczenie pam iątk i 
iednego dziecka T u y g e tu , ( L acedenion— 
czyka z nowoczesnych) poległego av G_ 
bronie w łasnych siedlisk. K ła  dni emy 

tu, n ieręcząc czytelnikom  za wierność tłu ­
m aczenia francuzkiego.

„ M atk i, małżonkoAvie, Uwieńczcie 
,, grób iego. Z w iędnął iako róża m esseri- 

tf s^ a> k tó rą  w ia tr  południow y Wysuszył.

Num. XV I, KW IETNIA 1806.
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,, Pyszny zwycięzca naygraw ał się 

„  z imienia iego ; oddaycie mu łez kilka ;
w e z w iy c ie  dnia zemsty, godziną, iego 

„  w y b iie . „
IV*

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

N a sessyi trzeciey klassy Instytutu 
narodowego w  Paryżu dnia 2 1  lutego, 
JP . S c r a f a n i ,  Sycyliyczyk , czytał P a­
miętnik o W azie malowaney, odkopaney 
w  P a e s t u m ,  któreynastępuiące czyn io- 
pisanie. W ysokości ma iedną stopę a z 
proporcyi i formy podobna iest do bar­
dzo wielu innych, cale niewłaściwie na­
zwanych u n g u e n t a r i ,  i iakich używa­

no po Kościołach i -domach oscb pryw a­
tnych. Znayduiące się na tey  W azie ma­
lowanie a madewszystko napis grecki czy­
nią ią bardzo uwagi godną i oraz isto­
tną iey rzadkości stanow ią zaletę. Napis 
ten  zaczyna się od im ienia m alarza: A^<- 
arsccs eyęotCpe i t  d. „ Aristeas malował,,; 

rzadka okoliczność w  dziełach podobne­
go gatunku, poniew aż nieznamy iak dwie 
albo trzy  tak ież  którem iby ią m ożna po­
równać^ T a  osobliwość iako i charakte­
ry  greckie pomogą może Antikw aryu— 
szom do zadeterminowania w ieku A rti-  
sty. W aza ta należy podobno do czasów 
F id iasza, kiedy podług Pliniusza, w  K u­
mach, Kapui, Nola i t. d. liczono sławne 
fabryki tego rodzaiu. Sam napis tyle u -  
cierpiał źe niemożna go cale dokładnie

256

rozpoznać. Malowanie iednak dość ieszcze 
dobrze iest zachowane i wyraźnie na niem 
postrzegać się daie przybycie Herkulesa 
do ogrodów H esperid, cztery takoż pó ł- 
figury uważane bydź mogą za tyleż epizod 
akcyi główne}'. Nad gł ,wą K alypsy widać 
z lewego boku Junonę dostatecznie chara­
kteryzowaną ułożeń em włosów i uczestni­
ctwem iakie ma w  baiecznem wyobrażeniu 
przedmiotu. Na przeciw  ie y , nad głow ą 
Herkulesa daie się postrzegać, Merkury, 
głośny iey obrońca. Caduceus doskonale go 
wydaie. Za Junoną znayduie się Pan, a za 
Merkurym, Nymfa Syrinx na mieyscu sobie 
przyzw oitem .Pan bardzo dobrze iest ozna­
czony przez swoią brodę, włosy, fig u rę , 

ro g i, laskę pastuszą i pstrą skurę kozią; 
nymfa Syrinx przez w yraz D o n a c i s  na 
.boku napisany.

P iękna starożytna W aza z marmuru 
Paroskiego, która służyła za chrzcielnicę w 

K ościeleKatedralnym  w G aeta,przeniesio­
na została do Neapolu do Muzeum królew ­
skiego. Napis, znajuluiący się na niey, p o - 
kazuie, ż e S a l p i o n ,  sławny sku lp torA - 
teński, by ł iey autorem. Przedstawia ośm 
ligur w  płaskorzeźbie. Przedmiotem iest 
Bachus oddany dzieckiem przez M erkurego 
Nymfie do wychowania. W aza cała bez pod­
stawy ma trzy  palmy i jedenaście calów w y. 
sokości (5 stop 6 linii, na palmę neapolitań- 
ską licząc lGcalow i 6 linii) i więcey troche 
niżeli trzy palmy obwodu.
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